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Katowice, 10-go lipca 1932 


Ewangelja na ósmą niedzielę po Swiątkach 
zapisana u św. Łukasza w rozdz. 16, w. 1—9. 


W on czas: Mówił Jezus do uczniów swoich 
tę przypowieść: Pewien człowiek był bogaty i 
miał włodarza, którego przed nim oskarżono, iż 
trwonił dobra jego. Przywoławszy go przeto, rzekł 
doń: Cóżto ja słyszę o tobie? Zdaj sprawę z wło” 
darstwa twego, albowiem już dłużej nie możesz 
włodarzyć. Włodarz zaś mówił do siebie: Co ia 
pocznę, gdy pan mój odbierze mi włodarstwo? 
Kopać nie mam siły, żebrać się wstydzę. Wiem, 
ca uczynię, aby mnie przyjęli do swych domów, 
gdy będę złożony z włodarstwa. Przywołał przeto 
z osobna każdego z dłużników swego pana. Pier- 
wszego zapytał: Ile winieneś panu mojemu? A on 
rzekł: Sto baryłek oliwy. On zaś mu powiedział: 
Bierz swój zapis. siadaj zaraz i pisz: pięćdziesiąt. 
Następnie zapytał drugiego: A tyś ile winien? On 
zaś odrzekł: Sto miar pszenicy. Rzekł do niego: 
Bierz swój zapis i napisz: ośmdziesiąt. A pan po- 
chwalił przewrotnego włodarza za to, że przebie- 
gle postąpił; albowiem synowie tego Świata są 
przebiegiejsi, gdy chodzi o im podobnych, niż sy- 
nowie światłości. Ale Ją wam powiadam: Czyńcie 
sobie przyjaciół ze zwodniczych bogactw, aby po 
śmierci przyjęto was do przybytków wiecznych, 


NAUKA. i 
I. Crux interpretum i odrobina dobrej woli. 


Crux (czyt. kruks) interpretum — czyli krzy- 
żem dla wszystkich tłumaczących Pismo św. na- 
zywają ten ustęp, który Kościół św. czyta dnia 
dzisiejszego na ewangelję. W dzisiejszej ewangelji 
żadnego nie będzie krzyżyka, gdy ją rozważysz 
z odrobiną dobrej woli. Panem, który chwali wło- 
darza nie jest P. Jezus, lecz ów bogacz. Nie po- 
chwala on ani nieuczciwości (— pozbawia go po- 
sady) ani oszustwa z podrabianiem kontraktów. 
Nie, to, co ów pan u włodarza pochwala, jest je- 
dynie owa przebiegłość i przezorność, z jaką po- 
trafi sobie włodarz zabezpieczyć przyszłość. Pan 
Jezus zaś potępia włodarza, i przestrzega aposto- 
łów przed podobeem postępowaniem. Uważajcie, 
arostołowie, żebyście dla zwodniczego bogactwa 
nie stali się niesprawiedliwymi jak ów  włodarz. 
Wam w ziemskich sprawach na sposób włodarza 
postępować nie wolno. Wy jesteście synami świa 
tłości. A włodarz to syn tego świata. Włodarz 
dąży do swego celu za wszelką cenę! Rozumiesz? 
Za wszelką cenę, nawet za cenę duszy, za cenę 
swego zbawienia. Nie bądźcie zatem, kochani apo“ 
stołowie takimi jak ów włodarz. Uważajcie, byście 
się nie stali synami tego Świata, ludźmi bez sumię- 
nia, bez obawy przed karą Bożą, ludźmi nie wzdry 
gającemi się przed fałszowaniem kontraktów, któ- 
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rzy za wszelką cenę, nawet za cenę duszy dopiąć 
swego muszą! 


Takich ludzi Bóg nie uznaje. Dla was nie naj- 
pierw interes, a potem dopiero Bóg, lecz najpierw 
Bóg i sumienie, a potem dopiero interes. Bóg nie 
może kochać ludzi, którzy jak ów włodarz, za 

wszelką cenę swego dopiąć muszą. Pamiętajcie: 

„Niema wojny ni pokoju za wszelką cenę! 

Ani powodzenia ani ratunku za wszelką cenę! 

Ani zdrowia ani radości za wszelką cenę! 

Bóg ustanowił cennik. Ty znasz ten cennik, 

bo wypisany w każdym katechizmie. Tego cen“ 
nika ty trzymać się musisz. 


Człowiek — taki „za wszelką cenę“ — jest 
bez Boga. Sam jeden na Świecie. Taki na innych 
ludzi nie zważa. Taki na innych żadnego nie bierze 
względu. Taki nie ma ani ojca ani matki ani ro- 
dzeństwa ani przyjaciół ani towarzyszy. Takiemu 
każdy współobywatel jest niczem. Małżonek czy 
małżonka jest wyblakłym tylko cieniem. Wszelki 
kontrakt, wszelkie zobowiązanie choćby najświęt* 
sze, jest tylko świstkiem papieru. Taki za „wszelką 
cenę“ pójdzie nawet po trupach, gdy droga ta po- 
prowadzi do korzyści, do własnego interesu...“ 
(Forster). 


Takim człowiekiem pożałowania i potępienia 
godnym jest właśnie włodarz. Takim wy, aposto- 


łowie, wy, katolicy, być nie macie w_ rzeczach 
ziemskich. 


IL. „Włodarze niebiescy". 


Jedno tylko jest na świecie, jeden jedyny cel, 
do którego masz prawo zdążać za wszelką cenę. 
Na tej drodze do nieba wolno ci być bezwzględnie 
bezwzględnym. Jak ów włodarz, gdy zmierzał do 
swego celu, bądź i ty bezwzględnym, na drodze 
do nieba. Na tej drodze przeszkodą być nie może 
nawet ani ojciec ani matka ani syn ani córka (— 
ktoby ich więcej kochał ode mnie, mówi P. Bóg, 
nie jest mnie godzien). „Gwałtownicy (t. zn. ludzie 
bezwzględni, ludzie „za wszelką cenę“) zdobywają 
niebo“. Święci byli gwałtownikami. W sprawach 
nieba Paweł rozłączył się z narodem; ów Franci« 
szek rozstał się z ojcem i naraził się na jego kląt< 
wę. Wincenty marnował się od rana do wieczora, 
chodził od drzwi do drzwi, od domu do domu, 
zbierał jałmużnę dla ubogich, by w ten sposób zy* 
skąć sobie, jak dzisiejsza ewangelia mówi, z zwod- 
niczych bogactw przyjaciół mających wyjednać 
mu niebo. Takim gwałtownikiem na drodze do 
nieba wolno tobie być także. 


w 
Mężna księżniczka. 

Książę Konstanty Bazyli Ostrogski, wojewoda 
kijowski, marszałek wołyński, starosta włodzimier- 
ski, pan sławny ze swych bogactw j pobożności, 
dziedzic ogromnego księstwa , gotował się sprawić 
w jednym ze swoich zamków, dubieńskim, wesele 
księżnie Beacie Dolskiej, powinowatej i wychowa- 
nicy swojej, którą wydawał za księcia Sołomerec- 
kiego. Obie te książęce rodziny, dziś zgasłe i za- 
pomniane, wówczas jeszcze świeciły i zdawały się 
obiecywać długie pasmo potomków sławnych. — 
Ciężka ręka losu padła na nie i zgaśli z tylu innemi! 

Wszystko gotowe było do tego uroczystego 
obrzędu, mającego się odbyć na zamku dubieńskim. 
Liczny zjazd gości zaproszonych zdaleka, krew- 
nych, przyjaciół, sąsiadów, szlachty drobnej życzli- 
wej domowi książąt Ostrogskich , zawalał końmi, 
kolasami i ciżbą pacholąt podwórce zamkowe. N'e- 
którzy jeszcze cisnęli się i zbierali z różnych ulic 
miasta, nie dając nawet przyskrzypnąć wrót zam- 
ku. Był to sam ranek dnia weselnego, ranek listo- 
padowy, Śnieżysty i ponury, powietrze niosło z so- 
bą wilgoć, wyziewy ziemi i ciężyło w piersiach. 
Słońca nawet nie widać było za mglistą oponą 
chmur 4 jednostajnie szarych; bo natura nigdy nie 
siosuje-się do czynności i uczuć, choćby najznako” 
mitszych ludzi. Rzadko bardzo ulubieńcom losu 
świeci słońce pogodne w ich dni uroczyste i to hi- 
storja między dziwa swoje zapisuje. Kurczyli się 
od zimna przenikliwego słudzy ma podwórzu i u 
wrót zamku, pokrzepiając się suto wystarczanym 
trunkiem. W ich rozmowach znać było i usposobie- 
nie do smutku pochodzące od pory i wesołość sztu- 
czną, jaką trunek wymusza na biednych, słabych 
głowach ludzkich. 

Wszyscy gotowali się do wesela; nie było 
kąta, gdzieby go znać i czuć i mie było; wszystko 
się ruszało, kręciło, gadało, stroiło, szykowało, za” 
cząwszy od kuchni pałającej ogromnem ogniskiem 
gdzie kuchmistrz spocony chrypł od krzyku nad 
czterema sosami aż do komnat panny młodej i pana 
młodego. 

Mężczyźni zebrani, gadali, śmiali się i pokrze- 
piali śniadaniem, a że nie było we zwyczaju 16-go -` 
„ wieku grać w kości albo się od rana upijać, skrom- 
ny tylko brali posiłek, o wojnie, turniejach i koniach 

rozprawiając. Książę Sołomirecki, blady, młody, 
niebieskooki, chudy i cienki mężczyzna. rzadko się 
do rozmowy wtrącał i spokojnie tylko na wszystko 
się uśmiechał, Coraz poprawiał na sobie paradnego 
ubioru, na którym guzy brylantowe i złote błysz- 
czały kutasy; Ściskał rękojeść suto kameryzowanej 
karabeli, odrzucał wyloty i chodził wzdłuż komna- 
ty. Maleńki jego wymuskany wąsik poruszał się 
uśmiechem,którym odpowiadał na wszystkie py- 
tania. 

U progu stał w mieładzie podróżnym zbrojny 
kozak, Ukrainiec, zbrojny w koszulę drucianą, sza- 
blę, rusznicę, jańczarkę, łuk i strzały. z nożem u 
pasa, z workiem kul. z chustką paradną, w wielkie 
kwiaty, z worem skórzanym na wodę, nahajką, 
długim sznurem jedwabnym, prochownicą ji mnó- 
stwem innych drobnostek, składających dawne u- 
zbrojenie kozaka. Mowę miał posępną i zamyśloną, 
wszyscy go pytali i zaczepiali,ia on zwolna, lecz 
śmiało w swoim rodzinnym języku odpowiadał. 

— I jakże — Odezwał się ktoś z tłumu — są 
wieści o Tatarach ? 
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— Tak jak każdej prawie zimy, gdy wody 
staną — odparł kozak — gadają o nich i wygadają. 
Ciągmą się gdzie dolinami chyłkiem. 

' — Którędy? 

'  — Kto ich wie! Bóg jeden, co tę plagę zsyła. 
Jak przyjdą, będzie się dymić za nimi i mogiłami 
drogę wysypią. Teraz ryją się gdzieś jak krety, 
postrzedz ich nie można. Może się już ciągną zło- 
dziejską doliną. 

— Wiieleż ich być może? - 

— Jak zawsze, tyle co szarańczy, a więcej 
jeszcze koni niż ludzi, bo u nich i konie się biją, gdy 
u nas ludzie nie wszyscy potrafią. 

R: Widział ich kto? czy to tylko słuchy zimo- 
we 

— Do tej pory słuchy tylko, ale kto się boi, 
daleko widzi. U stracha wielkie oczy — dołożył 
ksiądz Makary kapelan. Niech książę pan pośle po 
język. 

I na tem ucięła się rozmowa, a odprawiony 
Ukrainiec wyszedł. Książę zaś zaraz polecił swoich 
kilkudziesiąt kozaków wysłać na zwiady dolinami 
i zwykłym Tatarów szlakiem. Wieść o Tatarach, 
spadła wśród samych przygotowań weselnych, 
prędko po całym rozniosła się zamku. I znowu od 
komnaty panny młodej aż do kuchni i zwodzonego 
mostu, wszystko ją powtarzało, wszystko drżało 
od niej; bo Tatarzy, co tyle razy ogniem i mieczem 
zniszczyli tę ziemię, gorsi byli dla niej nad wszyst- 
kie plagi zagniewanego nieba. 

Ażeby wesela nie zamroczyć, zakazał książę 
wojewoda mówić o tem kobietom. Zakazał: — był 
to właśnie sposób doprowadzenia jak najprędzej 
wieści do ich uszu. Wszyscy tak mieli tajemnicze 
miny, tak cicho szeptali, tak rękoma machali. tak 
szable ostrzyli, broń opatrywali i tak umieli poka* 
zać gryzącą w ich głębi tajemnicę, że nareszcie 
domyślne z natury poczuły ją kobiety. Żony od mę- 
żów prędko się pod sekretem dowiedziały. o co 
podawać z ust do ust wiadomość tajemną. doszła 
idzie, potem przyjaciółki przyjaciółkom jak zaczęły 
ona aż do komnaty młodej. gdzie właśnie księżnie 
Beacie czarne jej długie rozpuszczano włosy daw- 
ńym zwyczajem słowiańskim. 

Nie wiem, jak wam opisać pannę młodą. Nie 
była ani piękna, ani wdzięczna, wysoka, blada, 
czarnobrewa. poważna, choć młoda jeszcze, zupeł- 
nie się różniła od męża, który przyniej podobny 
był przebranej niewieście. W oczach jej tylko bły* 
skał niezwykły ogień zapału. męstwa, wvtrwania, 
stałości. Czoło wzniosłe, gładkie. spokojne. zdawa- 
ło się wielkie myśli i piękną duszę pokrywać. usa 
małe, ściśnione, blade, oszczędne w wyrazy. nie 
otwierały się na próżne słowa. a rzadziej jeszcze na 
uśmiech. Cóż mogło łączyć tak różnorodną nowo- 
żeńców parę? Oto — wola krewnych. 

Kiedy panny służebne i drużki gwarzyć około 
księżnej Beaty zaczęłv i przestraszone Tatarami, 
zapomniały złotych szpilek w aksamitnych podu- 
szkach, spoglądając po sobie ze drżeniem. księżna 
Beata. jakby ocuconą z myśli głębokiej zapytała: 

— Cóż się stało ? 

— Ach! zapewne tu! Ćma, słyszę, niezliczona! 
Ja się tak strasznie boję Tatarów ! — szczebiotała 
dalej. — Takie poczwary ogorzałe, z przypłaszczo” 
nemi nosami, ze ślepiami czarnemi, z odstającemi 
uszami, co się rodzą ślepemi, jak szczęnięta. żyją 
końskim mięsem i w św. Trójcę nie wierzą! o jak 
ja się ich boję! 
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— A ja nie — odpowiedziała panna młoda, od- 
rzucając włosy — bo pierwszego, coby do mnie 
śmiał przystąpić, pewniebym zadusiła. 

Wszystkie zamilkły i wszystkie uwierzyły. 

— Wzięliby nas i odesłali do kraju swojego, ci 
ohydni poganie — mówiła drużka — ach! zgroza 
pomyśleć. 

— I takim to ludziom możemy się dostać w rę- 
ce! — szeptały panny. 

— Kto? my? — znowu odpowiedziała księżna. 
— Alboż tu niema zamku, dział i ludzi, alboż niema 
wody w Ikwie i pasa u sukni, żeby się w ich oczach 
udusić. 

— Ale ich tylu! 

— Nas mało, ale z nami Bóg chrześcijan i wal- 
czyć będziem na swoich śmieciskach. 

Na te słowa pełne zapału, a tak niezwyczajne 
w ustach kobiety, wszedł książę wojewoda. 

— Pięknie! — zawołał, całując ią w czoło — 
tak mówić. tak myśleć trzeba, a nigdy u nas Tatara 
nie będzie. Ale zresztą, moja panno, jeszcze oni za” 
pewne daleko, bo to są tylko głuche wieści. My 
tymczasem myślmy o sobie. Jak przyidą, to ich 
przyjmiemy z dział zamkowych a przyjmiem ich 
dobrze. 

W istocie nie bardzo było czego się bać w Du- 
brie, bo na ówczesny sposób wojowania, ta waro- 
wnia, której później Chmielnicki próbować nawet 
nie chciał zdobycia — była dość mocna. Dokoła 
oblana wodą Ikwy,. wielkiemi stawami otoczona, 
niezbyt wprawdzie wvniosła. ale dla murowanych 
a wysokich fos miedostępna. mogła się długo bro- 
nić wojsku, któreby jej burzyć działami polowemi 
nie mogło. Trudno także było zapaśne zamczysko 
dostać głodem, a Tatarzy. którym Śpiesznvm był 
powrót. nigdy tego próbować nie mogli. Tymczasem 
gdy w zamku rozprawiają o Tatarach. gdv się śnie- 
żyste tumany rozrzedzają i dzień wyviaśniać za- 
czyna; gdy wysłani po jęzvk wyjeżdżają z miasta, 
Strasząc po drodze mieszczan i żydów: w cerkwi 
zamkowej stroją ołtarz do Ślubu, a w zamku ucztę, 
która ma śulb poprzedzić. gotuią. 

Miarkujcie. jaka być mogła biesiada księcia 
wojewody. pana na Ostrogu, który miał dziesięć 
milionów rocznego dochodu. który za marszałka 
dworu trzymał iednego ze starszych wojewodów, 
placąc mu siedemdziesiąt tvsiecy złotych. żebv stał 
za jego krzesłem w dni uroczvste. którego orszak 
zwyczajny dwa tysiące szlacheckiei doborowej 
młodzieży składało. 

W wielkiej sali obiadowej. po której ścianach 
rozwieszone byłv obrazy familijne i niektóre znaki 
wojenne. zastawiono długie stołv na kształt pod- 
kowy. okryte trzema wedle zwyczaju leżącemi na 
sobie obrusami szytemi. na których kurzvło się już 
pierwsze danie. W oddaleniu nieco połyskiwał nie- 
zmierną mocą srebr kredens za balustradą. przed 
którym stały stosv talerzy, półmisków. puharów i 
złocistych roztruchanów. 

Nad wielkiemi drzwiami wchodu, na wysokiej 
galerji, ustawiona była muzyka i śpiewacy chło- 
pięta. 

Przy jednem z okien sali. osobno zastawiono 
stolik suto założony mięsiwem dla nadwornego 
żarłoka Bohodana. który na dzień za trzydziestu 
zjadał i ze trzydziestu w potrzebie mógł się mie- 
rzyć. Było także mnóstwo mięsiwa pieczonego i 
gotowanego, że ledwie uwierzyć było można, iż 


to wszystko zje jeden miernego wzrostu człowiek 
niezbyt nawet otyły. = 

Goście weszli do sali jadalnej — panna młoda 
tylko się nie pokazała. Za niemi słudzy i dworzanie 
wtoczyli się, mający stanąć za stołkami panów. — 
Podano naprzód gościom zkolei wielką złocistą mie- 
dnicę i nalewkę podobną do umycia rąk, a nareszcie 
ręcznik suto po końcach szyty perłami. 

Marszałek dworu rozsadził ich wedle dosto- 
jeństwa i tak przystąpiono do pierwszego dania. któr 
re składały we czterech sosach: żółtym, różowym, 
czarnym i szarym, spore mięsa kawałki. Trzech 
krajczych u każdego stołu posługiwało. Oprócz 
tego, rozstawione było pieczvste i przyprawy ko- 
rzenne, licząc w nie narodowy chrzan z octem, 
kapustę kwaśną i ogórki. 

Goście mało co przedtem śniadawszy, niewiele 
jedli sami, lecz nakładali z górą talerze i oddawali 
je sługom stojącym za niemi, którzy tuż zaraz za 
ich krzesłami głośno podane potrawy spożywali. 
Przed każdym z siedzących był talerz srebrny na- 
kryty maleńką serwetką i łyżka srebrna pozłocista. 
Popiiano piwo tylko w długich kielichach szklanycu. 

Po pierwszem daniu zdjęto je razem z pierw- 
szym obrusem „a drugie zastawiono z samych pie- 
czeni różnego rodzaju. składające się, z zwierzyny, 
ptactwa i ryb. Mimo wspaniałości uczty, spostrzedz 
można było także na stole dziś bardzo wzgardzony 
groch ze słoniną i kaszę krajową. Nakoniec nastą- 
piło trzecie danie z samych łakoci złożone. Tu do- 
piero zaczęły się toasty na przyszłe powodzenie 
państwa młodych. 

Gdy już do ust niesiono kielichy a muzyka i 
moździerze poczęły się z wykrzykiem: — Pierwsze 
zdrowie! — nagle z dziedzińca ozwał się głos — 
nie wiwat wykrzykujący, nie radosne hura! lecz 


krzyk przestrachu. który stłumiwszy wszystkie, — 


skamienił gości i wytrącił z rąk ich puhary. 
Wybladły kozak wpadł do sali. 
— Książę! — zawołał — Tatarzy! i padł z osła- 
bienia i przestrachu. 
Wszyscy porwali się od stołu; gwar, krzyk, 
zamieszanie. ścisk i zgiełk się zrobił po całym zam- 


ku. Wszyscy wołali: Tatarzy! Tatarzy! Książę 
Sołomerecki pobiegł do narzeczonej swojej. 
— Idź do szabli i konia! — odpowiedziała i zni- 


kła. 
Strwożony wyjrzał oknem. Na błoniu za wo- 
dami Ikwy pod lasem, warczał i rozwijał się zastęp 


_niezliczony Tatarów. którv złodziejską doliną bli- 


sko Dubna niepostrzeżony doszedłszy. nagle wpadł 
pod miasto, pedząc przed sobą kozaków wysłanych 
po język. W oddaleniu rozeznać nie można bvło 
liczby. powiększonej końmi luźnemi. które Tata- 
rowie zwykli byli z sobą prowadzić dla odmiany — 
szarzał tylko ten tłum posuwając się coraz bliżej. 

Książę zbiegł na dziedzińce. 

Tu siodłano konie. wyciągano działa, zwodzo- 
no mosty, lud z miasta i przedmieścia cisnął się 
w bramy tłumnie. krzycząc i wiodąc z sobą bydło, 
konie, wozy. W monasterze świętego Krzyża bił 
dzwon na trwogę ponuro a śpiesznie — przestrach 
był nie do opisania. 

Książę wojewoda zimny, nieporuszony stał na 
podwórzu i dawał rozkazy gładząc brodę. Nie- 
wielkie hufce gromadziły się kolejno w milczeniu; 
wszyscy służalcy przybyłych gości siadali na koń, 
gotowali oręż. Książę Sołomerecki milczący stanął 
przy nim i patrzał mu w oczy. 


W ai t 


EAR 


1 ymczasem tłuszcza tatarska coraz bardziej - 


*się zbliżała pod zamek z krzykiem, a raczej pis- 
kiem okropnym, nieregularnym tłumem postępu- 
jąc, opasywała warownię, zapuszczając się w o0- 
puszczone już prawie przez mieszkańców przed- 
mieścia. Niektórzy murzowie z odziałami podbie- 
gali pod mury, które oczyma mierzyli, a strzały 
ich, jak posłańce boju, padały nawet na podwórzec 
zamkowy; inni potrząsając długie sznury przygo* 
towane na jeńców, pokazywali je stojącym na 
zamku. 
Tabor z wozów siadał na dolinie, rozbijane 
kilka lichych nad wozami namiotów. Wszystko to 
działo się z nieporównaną szybkością, ale mie- 


 szkańcy zamku dość spokojnie na przygotowania 


patrzyli. Sposobiono kamienie.wodę wrzącą, nabi- 
no działa, rozstawiono naokół straże, mocniejsze 
o bastionach i bramach, a hufce tam, gdzie grub- 
SE lody mogły dopomódz do wdarcia się na za- 

mek Tatarom Ę 
Z tej uczty weselnej wrzącej wesołością, * w 


 jednę chwilę zrobiło się przygotowanie do boju 


i | kobie a przynajmniej poważne i posępne. Panny 


kobiety modliły się po oddalonych komnatach i 
w cerkwi — modliły się i łamiąc ręce płakały. 

'(Gidy się to dzieje, a strzały Tatarów coraz 
gęściej jakby na urągowisko pod nogi oblężonym 
padają, wszyscy jeszcze wyraźniejszej czekając 
zaczepki. stoją w milczeniu. Nagle ze wschodów 
ieży ktoś, w czarnej sukni, na dziedziniec, wpada 
między stojących i woła: 

-— Tu strzały Świszczą a wy stoicie jeszcze? 

Na te wyrazy głośno wymówione, wszyscy 
się obracają, nawet książę wojewoda. 

— Kto je wyrzekł? 

— Panna młoda. 

— Ona zaplotła kosy, wdziała suknię żałobną, 
uzbroiła się w miecz znaleziony gdzieś w opusz- 
SARA komnatach i pierwsza z zapalonem okiem 

ieży do działa stojącego z otwartą na dolinę 
paszczą. 

Przed nią rozwija się cały ten straszny obóz 
tatarski, do jej uszu dclatują głosy ich dzikie, widzi 
ich łuki napięte i szable błyszczące, i wozy i ko- 
nie, i wśród tej zgrai wznoszący się namiot hana, 
który w blasku zachodzącego już słońca świeci się 

urpurą, rozpina się, siada i z księżycem na czole, 
ia, się zdaje krzyżom kościołów i cerkwi. 

Na ten widok staje księżna Beata, patrzy 

diugo i myśli, i zdaje się, jakby się po cichu mo- 
dota. Wszyscy milczą tylko Bohdan żarłok nabija 
flziało. Księżna celuje niem. wyrywa lont zapalony 
z ręku puszkarza. przykłada... 
I wystrzał głośny rozbija się w powietrzu, 
huczy, grzmi, a kula Świszcząc leci w dolinę. Za 
dymem nic nie widać, — lecz wiatr zachodni roz- 
pedza go. Księżna Beata klaska w dłonie... 

— Niema namiotu hana, księżyc złoty leży 
aa ziemi, kula go obaliła. 

Z obozu Tatarów wrzask okropny słyszeć się 
daje, widać, jak się kupią i gromadzą i jak ruszają 
*« nową wściekłością ku zamkowi. 

— Księżno! — odzywa się ktoś z tłumu — 
<abiłaś im hana, oni nas wszystkich w pień wytną! 

Beata spojrzała w milczeniu z pogardą i ka- 
gała nabijać działo; a Tatarzy, którzy się tak byli 
*zucili ku zamkowi, zaczęli zaraz ściągać się, ku- 
ić, nareszcie obóz łamać, wozy zaprzęzać i 
jpiesznie dalej zagon popędzili. 


A kiedy w oddaleniu przy księżycu widać już 
tylko było czerniejącą ich zgraję, księżna otrzą” 
sając pył z sukni i ocierając czoło, zawołała “da 
„wojewody: 


— Teraz czas do kościoła — podziękować 
Bogu! 


— Idźmy! — powtórzyli wszyscy z zapałem. 


Ze świata katolickiego. 
Wspaniały kościół w stolicy Abisynji. 


W stolicy Abisynji, Abis Abeba, założono kas 
mień węgielny pod budowę wspaniałej katedry 
katolickiej. Sukces to wielki w kraju schyzmatyc= 
kim, dokąd przez dłuższy czas katolicyzm słaby 
tylko miał dostęp. Niewątpliwie fakt wzniesienią 
wielkiej świątyni katolickiej w stolicy państwa, de 
czego w znącznej mierze przyczynił się arcybiskup 
Marchetti, delegat papieski na niedawne uroczy= 
stości koronacyjne w Abis Abeda, znakomicie 
wpłynie na powodzenie akcji misyjnej w tym kraju. 


XX. Salezjanie w obecnej fazie. 


Męskie domy salezjańskie w liczbie 673 obei- 
mują 8411 członków i 1004 nowicjuszów, żeńskie 
zaś, których liczba wynosi 614, — 6385 sióstr i 914 
nowicjuszek. W przeszło 600 zakładach wycho- 
wawczych synów ks. Bosco wychowuje się około 
200.000 dzieci i młodzieży. 


. Don Pietro Ricaldone, obecny jeneral XX. 
Salezjanów, czwarty z rzędu następca .Bł. Jana 
Bosco, jest założycielem najlepszej wzorowef 
szkoły gospodarstwa wiejskiego we Włoszech, w 
miejscowości Cumiana. 


Apostolstwo morskie. 


Znany pisarz i działacz katolicki w Anglii, ©. 
Martindale T. J., przemawiając na ostatniem doro- 
cznem zebraniu Apostolstwa Morskiego stwierdził, 
że na 1.200.000 marynarzy całego Świata 800 ty- 
sięcy jest katolikami. Jeżeli wziąć pod uwage to, 
co może obecnie działać Apostolstwo Morza, zale- 


"dwie 1/10 marynarzy korzysta z jego opieki bez- 


pośredniej. Uwzględniając zaś tego rodzaju opiekę, 
jak wizytacje okrętów, odprawianie nabożeństw 
dla marynarzy. i t. p. stosunek ten wzrasta conaf- 
wyżej do 1/4. Wskazuje to wyraźnie na koniecz* 
ność rozwoju Apostolstwa. Przyznać trzeba. że w 
ostatnich czasach wiele już uczyniono, zwłaszcza 
w krajach anglo-saskich. Wielką pomoc okazuje tu 
stowarzyszenie Św. Wincentego a Paulo, które 
sprawuje nadzór nad 13 katolickiemi zakładami dla 
marynarzy z ogólnej liczby 40 i spełnia obecnie 1/5 
całej działalności Apostolstwa Morskiego. 


Katolicy w Indiach. 

Wedle danych, zamieszczonych w ostatnim 
wydaniu rocznika ..Catholic Directory of India“ 
posiadają Indje wraz z Birmą, Cejlonem i państew= 
kami malajsk'emi 3.630.900 katolików. We wspo- 
mnianym roczniku poraz pierwszy podana została 
liczba katechumenów, których w chwili ogłaszania 
„Directory“ było 114.000. — W Indjach działa 56 
misyj, którym odpowiada tyleż diecezyj. 


